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M o d n i  p r z y g a n i a c z e .
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Nigdy ia w szczególności nikomu nie łaie, 
. Czołem  biię osobom , ganię obyczaie.

N a r u s z e w i c z .

Po wszystkich prawie wielkich 
miastach ziawify się nowego rodzaiu 
cechy — w yłączny sobie zachowuiące 
przywiley stanowienia o wartości p ło ­
dów  jeniiuszu, delikatności, pędzla, za­
letach pisarzy, aktorów, aktorek i t. d. 
i t. d. — słow em  o tem w szystk iem , 
co iest tw orem  rozumu, wyobraźni lub 
dobrego smaku. —

Iuż dzisiay nikt nie śmić powiedzieć, 
do cechu ich nienależący: to z ł e , to 
dobre ; iuż publiczność w łasnćy nić ma 
woli,Panowie ci uw ażaią ią za niedoletne 
dz iec ie— siebie zaś za ićy opiekunów, 
wyłączne maiących prawo przepisyw a­
nia i e y , co ma pochwalić , co zganić. 
Panow ie ci tćm  tylko od innych róż­
nią się stowarzyszeń, że nigdy z sobą 
zgodzić się nie mogą; przytem częste 
taczaią bo ie , długie w a lk i , i zacięte 
^ o y n y  gdzie obfite le iąsię  strumienie — 
Wprawdzie nie k r w i — ale a tram en tu , 
co wszakże nie oni, ale biódna opłacać 
musi publiczność.

Lecz o takich krytykach nie iest 
m  m o w a , zna ich każdy dostatecz- 
™e > co niekiedy tylko czytuie Gazety 
1 inne czasowe p ism a; przedsięwzię­
liśmy^ przeto ograniczyć uwagi nasze 
na młodszych ich braciach, co ró w ­
nie  iak i on i, stanowczo wszystko roz- 
Wzygać i o rzeczach » na których się

zupełnie [nie znaią , rów nie  gruntownie 
rozprawiać u m ie ią ; i w  tćm iedynie od 
pićrwszych się różnią , że dosyć są 
sumienni i w y ro k ó w  swoich drukiem 
przynaymićy ogłaszać nie każą. —

P a n o w i e  ci za g ł ó w n e  dostrzegań 
swych m ie y sce , mieysce popisów i 
chwały, obrali sobie parter , kościoły , 
posiedzenia towarzyskie , księgarnie , 
nayiudnieysze ulice, gdzie zwykle nrzy- 
lepiaią się uwiadomienia teatralne i 
literackie , nakoniec otwarte ogrody i 
inne publiczne przechadzki mieysca. 
W szakże  często się zdarza, że członko­
w ie tego szanownego cechu po rozm a­
itych rozstrzelani zakątach , gdzie niby 
stoią na p iketach, ażeby spostrzeżenia 
swoie udzielać następnie szanownym 
sw ym  braciom, przezco nic bystremu 
ich wzrokowi uyść nie zdoła, często 
ta k ż e , zbieraią się ra z e m , ażeby en 
mass działaiąc, pewnieyszemi być zw y­
cięstwa. —

Chętka mię łechcę poznać hliżćy 
szanowne to zgromadzenie, póydę na 
teatr — iuż po ósmy —- to za późno —  
O nie!.. Ci Ichm ościowie, nigdy wcze- 
śnićy nie przychodzą. . .  Dobrze w ięc , 
spieszę —  wchodzę — parter dosyć 
p u s ty , ale nie chcąc stukaniem przez- 
szkadzać in n y m , staię pTzy drzwiaoh 
sam ych, —  spada zasłona •—  skoń­
czyła się pićrwsza ied n o -ak to w a  sztu­
k a ,  była to komedio - opera : S i e ­
d e m  r a z y  i e d e n .  . . Niebawem kil­
ku weszło Ichm ościów , hałas iaki na­
robili drzwiami i przechadzaniem s ię , 
dostatecznie mnie przekonał, że są za-
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p ew n e  z liczby tych , lctórych bliżćy 
poznać p rag n e fem ... Zrekognoskowaw- 
szy cały p a r te r ,  skupiaią się na środ­
ku , a uzbroiwszy oczy lo ry n e ta m i, 
przez które mnićy n ie ró w n ie , iak go- 
łć m  widzą okiem, rekognoskuią wszyst­
kie loże i po chwili wiedzą iuż , gdzie 
naypięknieysze siedzą kobićty, wiedzą 
d u ż . . .  ale cóż iest takiego, czegoby oni 
nie wiedzieli ? ! . Po nieiakiey chwili 
zwracaną nareście m ow ę swoię na teatr 
— ieden z nich odzywa się : Mes artiis 
an trep ryza , chce nas na śmierć zanu­
dzić, iak można dziś ieszcze w ystaw iać 
Ś i e d m  r a z y  i e d e n .  — lako mon 
cher i ty byłeś na tey nędznćy i nud- 
nćy  sztuce? — M on dieu , iak możesz 
coś podobnego m yś leć , pełna b re d n i , 
pełna ran ra ió w  , szydzi z nayświęt- 
szych rzeczy, z dobrego sm ak u ; ra­
dzi nam  , żebyśmy się wstecz cofnęli 
w  w iek i naszych naddziadów , ażebyś­
m y się uczyli po polsku i zarzucili fran­
cuszczyzny ? — Któżby na podobnćy
sztuce m ó g ł  w y trzy m ać? ! .  Słyszałem 
tylko m ów iących o niey — a dowie­
dziawszy się o tak pięknych iey zale­
tach, iakże m ó g łem  pokusić się przyysć 
na te nudoty?  —

Zbliżam się coraz w ię c ć y , ażeby 
żadne icli s łow o na w iatr  nie poszło — 
Mówią w łaśnie  o nastąpić maiącey 
sztuce, na którćy w ystaw ieniu nigdy 
ieszcze nie byli, w yrokuią o zdolnoś­
ciach biednego au to ra , i wiedzą iuż na 
p rzó d , że niezm iernie nudzić się bę­
dą —yikłdnoszą wreście zasłonę — a 
nasi kaw alerow ie podaiąc ty ł  scen ie , 
udaią się do biiffetu — tu dopiero ze 
szklanką ponczu w  ręku stanowczo oce­
nili lichotę sztuki, bo po K a s p e r k a c h  
tytule niewiele obiecuiącym , niczego 
się spodziewać nie m o ż n a ; nakoniec 
ustanowiwszy między sobą , którą po 
sztuce w yw ołać  aktorkę, zamyslaią po­
w rócić  na parter. — Rozśmieszona pub­
liczność trafną grą K a s p e r k ó w ,  rzę­
sistym artystów nagradza oklaskiem... 
W łaśn ie  tey tylko oczekiwali, chwili — 
wchodzą psykaiąc , ile im  tylko gardła

starczy-— bo iak można chwalić to, cze­
go oni ieszcze nie pochw alil i— z resztą 
iest to u nich pfzyięty iuż system, od 
którego się nigdyl oddalać nie zwykli : 
» o d r ó ż n i a ć  s i ę  do g m i n u  « Psykać 
kiedy się inni śmieią , lub klaszczą; 
śmiać się, kiedy wszyscy prawie widzo­
w ie  rozczuleni, a nie ieden łzę uroni; 
a -wtenczas tylko zagłuszyć teatr rzę- 
sistemi oklaskami i okrzykiem b r a ­
w a ,  kiedy się maszyneryia nie uda do­
kładnie. — Skoiiczyl się wreście i akt 
ostatni —■ a o n i , ile z m ow y ich i w y- 
rzekań z łatwością poznać można by ło , 
tyle tylko z wszystkiego wiedzą , iż 
wiele powtarzano m o r a łó w , a zatem i 
wiele niedorzeczności i że aktorka, któ- 
rey nazwiska wym ienić me wypada , 
gustownie była ubraną. — W  niedzie­
le i w e  święta zbieraią się znowu przed 
kościołem, uzbroieni lorynetami; w  d łu ­
gie uszykowani szeregi z niecierpli­
wością końca mszy oczekuią.

Ucichła muzyka — szum organ co­
raz sfabiey i słabiey odbiia się o w y ­
sokie sklepienia, błąka się — i znika na­
koniec w  obszernóy gotyckiego gmachu 
przestrzeni. — W schodzą — piękne 
pole popisywania się z d o w c ip em !! . . .  
Spostrzegała pewnego oficera, który 
zasłaniaiąc piersiami swoiemi kray i 
oyczyznę, ślachetne w  iey obronie po­
niósł b lizny , chwalebne znamiona od­
wagi i męstwa — postępuie zw o ln a ,  
szczudło zastępuie na polu chwaty utra­
coną nogę. — Uważ tylko szepty tych 
Ichmościów — zbliżmy s ię , a może 
usłyszemy nieco z ich rozm ów  — 
w praw dzie  podsłuchiwanie zakrawa na 
szpiegostwo , co mimo nowszechnie 
prawie przyięty dziś zwyczay, podłóm 
nie przestanie być rzem iosłem ; ale m y 
nie robićmy z tąd rzem iosła , niechce- 
m y  szkodzić tym  P P . pragniemy ie- 
dynie bliżćy zapoznać się z nimi — 
zbliżmy się przeto — słucliaym yl — 
Mówią: że iest tetrykiem , nieznośnym 
nudziarzem , śurowym dla swoich pod­
w ładnych i nieubłaganym w  karaniu 
przewinień; z szyderskim uśmiechem.



spoględaią na szanownego weterana , 
przeto że ani tak m łodym  , ani tak 
~ 'iąknyin iak oni. — No to niepięknie I..

'ytaią się o iego nazwisko ? — zupeł­
nie go n aw et; nie z na i ą? ! . .  iak m ó­
w ią  , z fizyognomii tylko , wyczytali 
wszystkie owe p o tw a rz e , nie wspo- 
minaiąc o cnotach , których liczne i 
iawne nosi dowody. —

Zwracaią znowu uwagę swoię na 
Wychodzącego właśnie iakiegoś zna­
komitego sędziego , co śmieszny ma 
zwyczay, wszystkim, którzy tylko słusz­
ność po sobie maią , ścisłą wydzielać 
sprawiedliw ość, — niedawno mnićy 
bacząc na familiię i bogactwa pewnego 
legom ości, a naw et na znaczne zysk i, 
które m u  ofiarow ał, rozsądził sprawę 
na korzyść bićdnego km io tka , od któ­
rego iuż dla samego ubóstw a , niczego 
spodziewać się n iem ógł — Sfuchay tyl­
ko , iak trafnie w yśm iew aią  iego pro­
stotę i nieskazitelność.

lakaś podeszła dama z młodą w y ­
chodzi panienką. Mówią : że zakazaną 
iest sekutnicą ! . . zkądże oni o tem 
wiedzą. ? . . Co za parafianka, co za 
g łupirtenkie  dz iw cze! . . Co znowu 
wszakże tn dosyć przystoyna i zgrabna 
panienka ?1 — uw ażaym y tylko może
uda nam się wyśledzić p rzy czy n y -------
■A-to co innego — w  tćm zupełną maią 
s-Uszność! . .  lednem u z tych m łodych 
paniczów nieprzyiacioł wszelkiey że­
nady,  gdy sobie w  ićy obecności, iak 
sję jć y  może z d aw a ło , za nadto po­
zwą. a?, z p 0gaidą śmiała powiedzieć, 
»że i e s t  b e z w s t y d n y m , "  a zaś owa 
szanowna m atrona , chciała go do tego 
hazai za drzwi w yprosić! —<

S ło w e m , kto się t^lko n a w in ą ł ,  
każdemu coś do zarzucenia mieli — 
ktokolwiek się pokazał, każdemu przy­
pięli ła tkę może się nie iednemu. 
zdawać będzie rzeczą zadziwiaiącą ; że 
pośród tylu osób nikogo niebyło żeby 
na ich nie zasługiwał nagany — ale, 
tego nie oni przyczyną — p r a v i t a s  
m o r u m  — p r a y i t a s  m o r u m !  . . 
uwielbiać przeto należy usiłowania ich
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podięte około poprew y ludzkości , tf 
nie zarzucać młodzieńcze la ta , bo któż 
w ątpi w  tym  tak oświeconym w ie k u , ,  
że dzieci rozumnieysi od n a s ? . ,  czyż 
dla tego , że was nierzucił się ieszcze 
na ich twarz n iem ęzką , nie mogą m y ­
śleć o reformie świata? — T e  i tym  
podobne snuły mi się po głowie rnyśii 
— kiedy nakoniec zamknięto d rzw i 
kościoła. . . Panicze n a s i , koło naroż­
nych kamienic na nowe udali sią sta­
nowiska , z chciwością przeglądaią roz­
maite uwiadomienia księgarskie, lite­
rackie , i t. p. , gdyż te g łcw nym  są 
źrzódłem  ich niezliczonych wiadomości.

Zaiste dziwi mnie to n ie p o m a łu , 
że żaden księgarz nie w p ad ł  dotąd na 
tę myśl zbawienną, żeby przy rogach 
u lic , gdzie się PP. ci znierać zw ykli, 
ustancwić kilku skoropisów. T ym  spo­
sobem z łatwością m ógłby n iew iel­
kim kosztem nazbierać mnóstwa m a­
te r ia łów  do w ydawania kilku nawet 
Gazet literackich , gdyż ci Ichmość P a ­
nowie idąc śladem, naywiększćy części 
recenzentów naszych, chociaż żadnych 
dzieł nie czytuią — iuż z samegc tytu­
łu  umieią dostatecznie i autora i pracę 
iego ocenić.

O bezstronności ich nikt w ątp ić  
n iem oże, często iawne tego daią do­
wody. — Żadnemu z przyiaciół s-woich 
nie przepuszczą płazem ; nic w  p ra w ­
dzie nie zwykli wspominać o ich cno­
tach, lecz za to z prawdziwie c h r z e ś -  
c i a r i s k i ć y  miłości, wńele o ich ros- 
prawhaią błędach •— o takich n a w e t ,  
których nigdy się nie dopuścili — ale, 
to wszystko w  zamiarze arcy - chw a­
lebnym , w  zam iare, ażeby ukocham 
ich przyiaciele b łędów  tych tem  pil- 
niey się wystrzegali. —

Sali gdzie na zabawie — pilnie 
wszystko postrzegają — a wyszedłszy, 
chcąc się zacnemu Gospodarstwu za 
spędzony u nich odwdzięczyć w ieczór, 
wiele o nich mówią, ale rozumie się , 
że iedynie o ich wadach.

Lecz mocno się m y l i , kto mnie­
m a , że zawsze z zadartemi tylko cho- 
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dzą nosami —- ile są ludzkimi, o tóm  
każda niemal zaświadczyćby mogfa 
kaw iarn ia  — z przym ileniem  klepią 
marhiera po ram ien iu , umizgaią się do 
dziewczęcia roznoszącego k a w ę , ch w a­
lą uprzeymie rzetelność pięknćy gos­
posi — a czasem z nudów  przerzucaią 
gazety i inne czasowe p is m a , albo z 
wielką gracyią, b ilarowe potrącaią kule.

W  księgarniach przepytuią się częs­
to o now o przybyłe z Paryża rom anse, 
żurnale mód i naynowsze ryciny, prze- 
glądaią ty tu ły  leżących pod ręką ksią­
żek, i tym  sposobem liczne zbieraią za­
pasy gruntownych wiadomości swoich.

W  ogrodach i innych publicznych 
p r z e c h a d z k i  mieyscach strategetyczne 
robią o b ro ty ; pięciu , sześciu , a często
i w ięcey w  iednym staiąc rzędzie, przez
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nayludnieysze przebiaią się tłum y , roz- 
trącaią wszystkich, tęgo popchną, ow e­
go potrącą, ńakoniec odciąwszy m łodą  
panienkę od ićy rodziców, śmieią się 
z ićy pomieszania, gdyż w edług  nich 
należy hyc niew ym uszonym , bez że­
nady , i robić coKolwiek nam  się tyl­
ko podoba. —

Lecz naywiększąś zaletą tych P P . , 
o którey omal żeśmy nie przepom nieli , 
iest — z d a ń  i c h  n i e m y l u o ś ć .  —• 
Wszystko m im o nayzasadnieysze za­
rzuty, stanowczo i ostatecznie rozstrzy­
gała — nie można się od w yroku ich 
odw ołać , trybunał ich naywyszym iest 
sądem , ho oni tylko praw dziwie są 
oświeceni — z resztą szydzą z wszyst­
kich, którzy się z nich śm ieią, a pogar­
dzać umieią temi, co się nad nim i lituią.

K r o n i k a  t e a t r u .
W s t ę p .  — Ile  tea tr p r z y n o s i  korzyści dla 

oświaty i uobeczaien ia , zbyt wiele iuż o tem  uło­
w iono , ażeby po trzebną m iało byc' rzeczą , chociaż 
tylko słów  ieszczc kilka w tym względzie w spom i­
n a ć , wszahże niech nam wolno będzie przytoczyć tu  
słowa męża g łęboką nauką i  ważnemi posługam i w 
•yczyznie wsław ionego :

„M yslić nic p rz e s ta n ę , mówi X. A. C zartoryyski 
„  żc źród łem  niezm iernych korzyści w idowiska być mo- 
„  gą, żc s e r c e ,  u m y s ł ,  d o w c i p  znaczne z nich 
„  zyski odniosą, s k o r o  gust, rozum , i d u c h  p u b -  
, ,  l l e z n y  (k tó ry  do wszystkiego drogę w skazywać 
„p o w in ie n )  sceną polską zaprzątnąć się zechcą. “

Słów tych kijka nawiasowo wspomniawszy w y  
iaśnicmy pokró tce  ezem nasza K ronika te a tru  w szcze­
gólności zajm ow ać się b idzie  ? —

D okładne oddanie c h a ra k te ru , i różnych eic- 
m ostopni (n u a n s e )  n a ło g ó w , skłonności i nam ięt­
ności ,  tudziesz należyte przeięcic się położeniem 
osób, k tó re  ak to r ma przedstaw iać, tak iest trudne, 
tyle m o zo ln e , żo artysta  wiełkich- naw et zdolności 
wszelkiego po trzcbu ie  zachęcenia, wszelkiey pomocy, 
ażeby tę  ciernistą acz wielce zaszczytną n ioporzucił 
drogę. —

Łecz cóż może być  dla a rty s ty  w iększem za- 
eheceniem , ie ili nie śc is łe , lecz razem  bezstronne i 
Spraw iedliw e ocenienie iego aaslug. —

N ieraz lium or widza iest naygłow nieyszą p rzy ­
czyną , że to  lub  owo m iejsce  więcey mu się p o ­
dobało , chociaż, a rty s ta  rów nych wszędzie d o k ła ­
d a ł usiłow ań. —

Iahąż może być zachętą dla ahtoi-u , co ani 
trudów , hni p racy nie żałow ał, ieżłi widać, że p rzy ­
padek ty lk o , lu b  piękne au to ra  słow a oklaski p u b ­
liczności śc jaga ią , w przeciwnym  zaś razie wszcHiió 
usiłow ania iego żadnego nie odbieraią. sku tku  ?' -— 
Nieodzowna p rze to  zachodzi p o trz e b a , ażeby ah to t 
pewnym b y ł zawsze nagrody , gdy przez mozolną 
prace na nią zasłu g u ie , ztąd iuż każdy z łatwością 
pozna po trzebę b ez s tro n n e j krytyki to  ies t : s ą d u

z n a w c ó w ,  k tóryby przeto  pewną b y ł rękoym ią ak­
to ro m , że ich usiłow ania i zdolności zapoznanem i 
nie będą, k tó ry  sowitą dla nich będzie nagrodą, więk­
szą ieszcze, iak rzęsisty  naw et oklask zgrom adzo­
nych w tea trze .

Opiniią bowiem pow szechną stanowią życze­
nia , żądanie i mniemania oświeceńszyck , gdyż resz­
ta  nicmaiąca samodzielnego sposobu m yślenia, ani 
wie czego ma życzyć, ani czego zadać należy.

N ajw iększą prze to  zasługą znawcy iest bez­
sprzecznie dokładne rozróżnienie co z piękności Inb 
b łędów  wystaw ionego dzieła p rzypisać a u t o r o w i ,  
co znów a r t y ś c i e  n a leży ; w ostatnim  zaś wzglę­
dzie z szczególna postępow ać winien barznośuą. 
K to mylnie osądził au to ra  , ten m u ieszcze środków  
obrony nic odiał — wszalize nad raicm  żliltona  nie­
p rędko  Się poznano , ale b łąd  ten  sowicie pożnićy 
aostał wynagrodzonym . —  Lecz a k to r zaledwie 
zeydzie ze sceny, zaladwie innćm przćym ie się uczu­
ciem, zaledwie następne w yrzecze słow a, iuż u leciały  
i dowody trafności gry iego — nie może ón od­
w ołać się do potom ności, ostateczny sąd w ydaią ,  
o n im : zebrana pub liczność, albo raczey ie d e n , a  
rzadko  k ilku  przytom nych znawców. -—

W praw dzie tru d  ten częste iest niew dzięczny, 
nieieden ak to r co hoyny od p.uh]iczności o deb ra ł 
p o k la s k , widząc grę swoie zg an io n ą , sk o rszy , gdyż 
słabość n iestety  ! człowieka udziałem T w p rzy jm o ­
w aniu p o c h w a ł, iak nieebtam i naysłusznieyszey n a ­
gany , urażonym  się sądzi kiedy przeciwuie oddaną 
sobie słuszność, k tó ra  go koniecznie wiele poprzed­
nio boszto-wała pracy, zawsze za niezupełnie usiłow a­
niom swoim odpowiądfliącą poezyta. —

Z sółw  tych kilku t ru d n o , zdarć -się, zapoz­
nać głownóy dążności k roniki n aszćy : ma ona wska­
zywać i -ułatw iać aktorow i poznanie celnieiszych 
piękności i popełnionych przoz niego ęrubsaych po- 
m y łeh , i dać mu niciaką ręko jm ię ., ze usiłow ania 
iego w edług  zasługi oceniane będą. —

Lecz nieiedna to  korzyść, k tó rą  sobie, z k roniki 
n aslćy  obiecuierny. (.Dokończenie n a s tąp i.)

Redakcyia F . K r a  t t  e r a ,  — D rukiem  J. P i 11 c r  a,


